
M O N I T O R
Na R. P. 1771.

N ro  XXVI. 
d. 30. Marca

I.
V c r ,  j^ftaś,  A u tu m n u s ,  H y e m s ,  ſ n n t  quattuor aiini  

T e m p o ia  —    ; —* —

i*  V er geniale, novis quod dat primordia rebust

STaw iam  fobie w myśli cztery części 
Roku, iak czterech braci, z k tó rych  

Wioſna zdaie mi fi? bydź naymtodſzymi 
W ſamey rzeczy poftawa iey wdzięczna* 
przyftęp uśm iecnaiąćy, y wſzelkie iey  
poftępki iakoby miłego dziecięcia^ Jakąż 
nam niewyitawia przyiemną tyfiąc pię­
knych rzeczy rozmaitość? ocuca zrnyfly 
naſze, ſpor0bnemi nas czyni do koſz to - 
Wania ſwobódnie weſołych uciech, od­
naw ia krew naſzą, orzeźwia żyw otne 
duchy , przyrzuca nas ftoſatni liści y  

B b  » kwia-
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kwiatów, k tóre  porankową będąc (kro­
p ione rofą, daią nam poznawać, że nie­
bo  nawet famo użyczaiąc fię do  m iłey iey 
igraſzki, dóftarcza ie'y czym fię przym ilać 
lu d z io m ; ona' rozwefela zmyfly nafze ro­
zlicznym pozorem nieſkończoney liczby 
kolorow y  farb m ienionych; ona uſzy 
glaſzcze roſkoſznym śpiewaków powie­
trznych dźwiękiem; pochlebia tym  
wſzyftkim powonieniu, cokolwiek nay- 
przednieyfzego, nayłagodnieyſzego, za­
pachy mieć w fobie mogą; opatruie ku­
chnią dodatk iem  rożney zieleniny, y no­
winkami ogrodowemi do łechtania, fma- 
ku ſpofbbnemi; mroźne północne wiatry 
wypędza, y  fiwe śrzony wiefzaiące fię 
po drzewach zm ia ta ; zawfźe zaś w to- 
warzyftwie chodząc z Zefirami, miłym 
ciepłem powietrze nafze rozwalnia: z  
pilnością wielką zielone po ziemi dywa­
ny dla wygody Pafterzow y Pafterek roz­
pościera, czyniąc im chłodne z gałęzi  ̂
liściem odzianych zafłony, pod których x 
cieniem, fiiołki zbierać y (kakać mazur­
ka  przy multankach mogą. Atoli będąc

podo-
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podobną do onych dzieci, w których ro­
zumu żywość uprzedza lata, nie diugi 
biegu ſwoiego ma zawód, y niknąć pręd^ 
ko, plac Latu zoltawia.
i i .  Spicea ſ e r ta  gerens, fo r m c ſa  eft mtffihus /Ę la s .

- L a t o  ma także ſwoie wdzięki y uc ie ­
c h y ,  ale uciechy iuż gruntow nieyſze; 
p rzyw odzi bowiem rożne dobre  owoce 
do pory ſwey doyrzaiości, y dotrzym uie 
t o  ſmakowi, co wioſna nie obiecywała 
tylko oczom ; lecz humor iego ieft goręt­
szy y  do zapału prędkiego fldonnieyſzy, 
n ie  trzeba więc długo z,nim obcow ać, 
bo  rozpaliwſzy fię ftaie fię nie znośnym. 
Ma też  ſwoie dziwactwa, y byłoby to 
cudem, gdyby nie miał much w nofie, 
a ſzerſzeni w głowie. Pragnienie cierpi 
tak  niezmienne, że całe podczas rzeki nie 
wyftarczaią na iego ugaſzenie. Iedna 
z wielkich iego zabaw ieft, pchły uczyć 
ſkakać kapryole, y pluſkiew woyfika puł­
kami ſzykownć. Chełpi fię bydź fynem 
ilońca y  oycem na tu ry . T e  zaſzczyty 
n adym aiągo  pychą, ze iako drugi Faetpn 
paliwoda, św iatby  bez pochyby ſpalił,



X  X  203 X  M
gdyby N ieb o  nie ufkramiaiąc zuchwałe 
iego zapędy, nie kazało mu zeyść z fta- 
nowiſka; y mieyſca uftąpić J e s i e n i .
I I I .  t o m i f t r  A u tum nus fermentem  p ro te r it aflum .

T a  zaś daleko rozumnieyfza, ftara fię 
zaraz  pozylkać fobie łaſkę ludzi, uśrwie- 
rzaiąć zapały ſwego brata. Ieft to  naybo- 
gatſza z caiey ſwoiey familii, y  dziedzi- 
czka tych, na, których mieyſce naftąpita. 
Naylepſza ieft Ekonomka, opatrzna G o- 
ſpodyni y Iżafarka potrzebom ludzkim 
wſzyftkiego doftarczaiąca. Szpichlerz 
pracowitego oracza, piwnica winniezne- 
go, ſą iey nayprzednieyfze ſkfady y ma­
gazyny. Szczyci fię bydź kamerdynerką 
czyli ſzatną ziemi, y nie bez  przyczyny 
ten ty tu ł fobie przywłafzcza, gdyż całe 
prawie życie zatrudniona ieft iey rozbie­
raniem aż do kofzuli, z ktorey gdy ią na- 
koniec wyżnie, nie maiąc co więcey ro­
bić, muſzcz sobie zpiia, y m arony w pry- 
ſku pieczone ziada, co z takim czyni zbyt­
kiem, że fię na refzcie tym  życia pozba­
wia, y wfzyftkie ſwe zbiory z  tak wielką 
pracą zgrom adzone, naftfpney Zimie pu­
ścizną zoftawia. IV.
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3V . E t g la cia lis  H yem s, canos h ir ſ tt ta  ca p illes .

T a  oftatnia z ponurą ſwoią miną, zda­
je  fi? bydź iedynie na to urodzona, aby 
nikomu dobrze nic nie czyniła. Ieft to  
ftraſzydło na ludzi y beftye: wzdrygać 
fię trzeba na iey pozor okropny, z im na 
iey poftawa odraża wſzyftkich od fiebie: 
wyrażenia iey lodowate, włoſy śniegiem 
przypruſzone, cala poftać od mrozu (krze­
pła, y nie iako w kłęb zwiniona, uważać 
ią każą iakoby bryłę śniegu. Stroy gło­
wy iey zwykły, * mofiężna do grzania po­
ścieli faierka; miefzek zaś'od ognia, gdy 
ią zimne poty zeymą, ftuży iey miafto 
w achlarza. Nic tak z chciwością nie 
pragnie iak ognia, a gorzałka ieft iey o- 
chłodą naym ilſzą: krze (to iey z poręcza­
mi, ieft komin z wilkami żelaznemi; piec 
zaś pokoikiem. Iey ſprzęty y ekwipaże, 
ſą niedźwiednie, wilczury, y inne futra, 
a zaś poiazdem paradnym fanki, łubie,

' telegi &c. Dworzanie iey ſą Szwedzi, Pa- 
zie Lapoń zykowie, (Iow i ki Duńczyko- 
wie, a motyle Moikale. Na koniec wſzy*

ſcy
* S sksnda lan  od n iek tórych  rzeczo n a , po  F rotte, 

Baffinoire,
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ſcy ludzie ś luby  nabożne czynią, aby fi 
od nich iak nayprędzey wynioffa, czr 
kaiąc z niecierpliwością powrotu wy 
ſołey W ioſny.

II.
GranAum ejZ, l i t  f i t  m en t fa n a  in  corpore f m o .

Juv, ſac .  1 0 .

Ludzie do tego punktu ſą nie  baczni 
że  z naywiękfzą oboiętnością, z n a y -  
mnieyſzą zaś uwagą y bacznością, chodzą 
okoio dwóch rzeczy zwlaſzcza, o k tóre  
naywięcey, łożąc fwe wfzyftkie ftarania, 
d b aćb y  powinni: to ieft około zbaw ie­
nia y zdrowia, o którym chcę m ówić; 
gdyż  ſzacunek y waga pierwſzego, za­
m yka w fobie ſzczęśliwą lub nieſzczęśli- 
wą wieczność; a zaś drugiego, życie od 
chorob y boleści wolne. Bez zdrowia 
bow iem  żadna ſzczęśliwość nie ieft fzczę- 
śliwością. Wielkości, bogaćłwa, hono­
ry, uciechy, ftaią fię nie fmacznemi y nie 
m item i każdemu Człowiekowi, k tóry  fię 
drogiego (karbu zdrowia pozbawił. Nic 
nie może chorego rozwefelić, y nic nie 
zdoła  pocieſzyć człowieka przeymuiące 
wſkroś bole cierpiącego. Wfzyftko cokol- 

'  wiek
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więk koſztuie,  zdaie fię bydz’ goryczą  w  uśeieeh oſo- 

c horey ,  z g o ła  c h o ro w item u  n ie d o łę d z e  nic  n ie  
• ł a k n i e .  'Z ty m  w ſz y f tk im  g d v  przyidzie u w a la ć  
'" lo b  życ ia ,  które go część  w ięk ſza  ludzi na św ie ­

c e  z a ż y w a ,  m o w ie  m ożna, że fię um yś ln ie  ftara- 
<i, i a k o b y  b y l i  chorem i.  Iedzą  n ie  maiąc ła k n ie ­

nia , piią  b ez  p r a g n ie n ia , czuią bez ſe n n o  n o c y  
tiez p o t r z e b y ,  rozparzaią (ię w  cieple n ie  Czuiąc 
kim na , na koniec to yrfzyftko czynią  , czym  icno 
"fogą pozbaw ić ,  tię m e  o ſz a c o w a n eg o  dobra;  to ie f t  
'•drowi a A ż  g d y  po tak n ie  rządnym  ż y c iu ,  f t . .
to ść  n ie ſpodz iana  zafkoczy % z w y k ł e m i  ſw e m i  do le ­
g l iw ośc iam i y  chorobam i,  krore fą gorzkim ow ocem  
Ipędzoney  w  l ſo d k ie y  rozpuście m ło d o ś c i , y  g d y  
W ofta tn iey  ż y c ia  porze czuć fię poczynają  bole ,  toż
V  ten czas d o p iero ,  a le  iuż pożno, przeklina l ię  nie­
rząd, który ie  {"prowadził ; l fy tzeć  l ię  daią narzeka­
nia, że  fię rak ż y ło  n iebaczn ie  z tak m ałą ochroną,
V z tak ladajak im  zachow aniem  zdrowia ,  krore fa ­
mo m o g ło b y  oifodzić  przykrości rożne p i d e ſ z ł e g o  
Wieku. M łod zież  w idz i  tego  w ſz y f tk ie g o  codz ien ­
ną praw dę  w  oſobach p o d e ſz ły c h  , przecież m im o  
tych  ż y w y c h  przy k ła dó w ,  rozum tak ma nam iętno­
ściami z a ś le p io n y ,  że i e y  k o r z y f ta ć  y  p o ż y tk o w a ć  
* teg o  nie p o z w a la .

m .
S ta r ſ u a  cuiqtte d ies , brcve i ?  irrep a ra b ile  tem pu f
O m nibus e/t a v i.  . . V ir g .  Iib. 10 .  stneid.

C erto  ven iu n t ordine Farcce,
N u ll i  iujfo cejſarc lic e t, (  fureti.
N u ll i  ſc r ip tu m  p ro fe rre  dietn. Sen. in  Herc.

N i e  tnaſz o  czym wątp ić ,  żeby  ż y c i e  lud zk ie  nie  
tn ia ło  fobie  granic przep ifa h y eh ,  naćj których zamiar  
n ie  podobna i e  p r z ed łu ży ć  : a le  ieźl i  ie  można Ikro­
c ie ,  ie f t  to  k w ef ty a ,  która fię zda ie  n ie  by d ź  ie ſzcze  
dobrze u ła tw io n ą ,  a c zk o lw ie k  m ó w ią  i że c z ło w ie k  

który  fię zrzuca z t r ze c ie g o  piętra na doł ,  y  fzyję
ła m ie ,
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l i m ie, m ó g łb y  be? te g o  gfupftwa ży ć  iefzcze c za s ia -  
ki,  a rak um iera przed cża fem ,  który mu BOG nazna­
c z y ł .  Zdaie  mi lig przec ież ,  ż e  iako  B O G  fam  w ie  
kres  życia  cz ło w iek a ,  uczynek raki nie ieft  doftare-  
c z n y  dó przekonania, a b y  m y  w ie r z y ć  m ie l i ,  że go­
dzina t e g o  n ie ſzcześ l iw eg o  g łup ca  n ie  b y ła  przyiżła.

G d y f i g u w a ż y ,  i e B O G  nie  potrzebuie ani gory­
czki ani m a l ig n y ,  n i  in n e y  ia k iey  choroby,  lub teź  
ftarości człowieka,  dla zerw a nia ,  k i e d y  mu fig podo­
b a ,  wątku ieg o  ź v w o r^ ;  czy l iż  n ie  można m ow ć, że  
i e f t  d o ſy ć  do p odobieńftw a,  iż mania takiego ſzaletic*  
i e f t  choroby, z ktorey umierać mufiał w  godzinie  fo­
b ie  naznaczoney?  S ą d y  B olk ie  daleko ſą  i iine  od na-  
ſ z y c h ,  chcieć  w nich brodzić y  one  gruntow ać,  ieft  
to  rzucać fię dobrow oln ie  w  przepaść b ł ę d ó w .

G dy  lw y  uw agg  obrociem na p r zy k ła d y  niezmier** 
n e y  liczby ludzi, którzy fob ie  t y l e  zadali ftaraniadla  
fkrocenia ſ w e g o  życia,  i le  go  drudzy p o d ey m u iy  d la  
zach ow ania ;  y  którzy, tak m ów iąc ,  w fzy ftk iem i f i la­
m i rzucali fię w  pafzczg śmierci, która iednak me uwa< 
Zaiyc na te ich zapędy  pochłonąć ich n iech c ia ła ,  y  o- 
•wfzem z pogardą odm iatała: inn ych ,  p rz ec iw n ie ,  k to -  1 
i z y  w ſzelk ich ,  i le  by d ź  m o g ą ,  zażywſzy oftroźności  
przeciw  tey* lotryni y  nieprzyiaciołce rodz&iu ludz­
k i e g o ,  uchronić  fig ied nak  nie m o g l i ,  aby  lig łupem 
i e y  n ie  fta l i  przez  przypadki na g łe  y  nie fpodziane}  
w ten czas p o d obn o  zdami (ig trudno bgdzie u tr z y m y ­
w a ć :  ahy  w  cz ło w iek a  bydź miało m o c y ,  ż y c i e  fo b ie  
ikrocić ,  g d y  fie wigc na to uweźm ie.

Habini u trzym uią ,  że  z w y k ł y  b ieg  ży c ia  lu d z k ie -  i 
go, o kreślony  ie f t  f tem  y  dw udzieftą  laty,  z u f t a w y  
N a y w y ż f z e y  I f to ty ,  co g d y b y  tak b y d ź  m>ało, bar- 
d zo b y  fie m a ło  z n a la z ło  lu d z i ,  k t o r z y b y  fobie ży c ia  
nie  Ikrocili ,  a zatym  tg uftawg nie u czy n i l i  n i e u ż y t e ­
czną. Ieft to bezbożność moim zdaniem , eo  rakie zda­
nia u tr z y m y w a ć .  Na koniec  to ieft  podobnjey ſza ,  że  
cz ło w iek  żaden n ie  umiera, poki godzina zeyścia  ie g o  
nie  p r z y d z ie ,  którą m u B O G  n a z n a c z y ł .


